
Nr. 147. Kraków, Piątek dnia 29 Czerwca 1888 r. Rok II.

Kurjer wychodzi codziennie o go­
dzinie 9 '/2 rano z wyjątkiem Ponie­
działków i dni poiwiątecznych.

Prenumerata wynosi: 
w Krakowie:

Rocznie złr. 12 I Kwartalnie . 3 
Półrocznie . <i Miesięcznie . 1
Za odnoszenie 10 ct. miesięcznie.

na prowincyi z przesyłką:
Rocznie............................15 złr.
Półrocznie........................7'50
Kwartalnie....................... 3’75 „
Miesięcznie...................1’25 „
W Niemczech miesięcznie 2*20 m.

Cena pojedynczego Numeru 
6 centów.

Redakcja ul. Jagiellońska I. 7. par­
ter. Administracja i Ekspedycja w 
księgarni K. Bartoszewicza, tamże

Cena ogłoszeń :.
Z-i wiersz, petitowy Inb za jego 

miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów. Na­
desłane od wie sza petitowego 20 ct. 
Prospektu, cyrkularze dła prenume- 
r. torów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla prenumeratorów miej­
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 
krologja po 10 ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyraz 

na razy następne połowę ceny.

K AT.ENDABZ.

Dziś: Piotra i Pawła, apostołów.
J utro: Emilii i Lucyny m.
Pojutrze: Teobalda i Aarona.
Jutro wsclió I słońca o godz. 3’55, zachód 8 11. Długość 

dnia godz. 16’16. Dzień 170 w roku.

Nabożeństwa.
W kościele N. P. Maryi przez cały czerwiec nabożeń­

stwo na cześć Nujśw. Serca P. Jezusa, codziennie o godz. 
8’/s rano.

Jutro nabożeństwo w kościele św. Piotra i św. Łaze- 
rza na Wesołej.

Przewodnik.
Dziś w teatrze: 25-te przedstawienie operetki lwo­

wskiej „Don Cezar“, operetka w 3 aktach Dellingera.
Dziś w parku krakowskim koncert cllóru akademi­

ckiego i orkiestry wojskowej 57 pułku.
Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagieł, 

lońska (ul. św. Anny), od 9—1 dla czytających codzien­
nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 
od 12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemysło­
we ( ul. Franciszkańska ) codziennie od 10 — 1 , od 
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11—1 godz. 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poi. 
Wstęp bezpłatny. Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót.

Przypominamy, że dzisiejszy Nr. jest osta­
tnim Nrem miesięcznym i kwartalnym — upra­
szamy przeto o spieszne odnowienie p renume- 
raty dla uniknienla zwłoki w przesyłce.

Szkoła i zdrowie.
Coraz częściej spotykamy okulary na mło­

dziutkich twarzyczkach chłopców i dziewcząt. 
Krótkowzroczność szerzy się niezmiernie, dzię­
ki przeciwnym zdrowiu oczu urządzeniom izb 
szkolnych, ich oświetlenia i przewietrzania. Oto 
drobny przykład, za którego prawdę poręczyć 
możemy: Przed kilku laty oddano chłopca do 
szkoły, wszedł od razu do klasy trzeciej. W 
kilku miesięcy zaczął się skarżyć na oczy. Mu­
siano mu dać okulary. W następnym roku nu­
mer szkieł został podwyższony, bo dawny nie 
wystarczał. W owej trzeciej klasie, do której 

chłopiec ten wstąpił, było ich tylko dwóch z 
okularami, w szóstej było ich już dziesięciu ! 
Sprawiedliwość każę zaznaczyć, że nasze szkoły 
nie posiadają monopolu wyrabiania krótkowzro­
cznych. Lekarze, okuliści i hygieniści, tak fran- 
cuzcy jak niemieccy, taki sam zarzut stawiają 
szkołom swoich krajów. Dr. Cohn we Wrocła­
wiu, który badał przeszło 40,000 uczniów roz- 
maitych szkół, twierdzi: że w szkółkach wiej­
skich znalazł tylko 1 krótkowidza na 100 dzie­
ci, w szkołach elementarnych już ich było 5 do 
11, u dziewcząt 10 do 24, w szkołach realnych 
20 do 40, w gimnazyach 30 do 55 na 100. 
>Liczba krótkowzrocznych, pisze dr. Cohn, w 
naszych (niemieckich) gimnazyach i szkołach 
realnych w dwóch najwyższych klasach wynosi 
od 35 do 60 na sto uczniów, we Wrocławiu 
dochodzi do 64, w Magdeburgu do 75, w Er- 
landze do 80 a w Heidelbergu do 100 na ioo.« 
Niemcy więc ciężko użalają się na to złe. Nie­
którzy nawet dowodzą, że gotyckie litery ich 
kaligrafii, których patryotyzm ks. Bismarcka 
nie pozwala zamienić na łacińskie, tyleż prawie 
psują oczu, co przeciążenie pracą uczniów.

Nie mniej ważnem następstwem niedbałej 
o zdrowie uczniów szkoły, jest skrzywienie krę­
gosłupa. U nas dotąd mniej ta niemoc na jaw 
występuje, chociaż się zdarza; ale w szkołach 
francuzkich zdarza się często, zwłaszcza pomię­
dzy dziewczętami. Drowie Dubrisay i Yvon w 
swojej hygienie szkolnej, cytują nawet jakąś 
szkołę szwajcarską, w której w r. 1876-ym na 
709 uczniów, 64o było tą niemocą dotkniętych 
w silniejszym lub mniejszym stopniu. We Fran- 
cyi obliczają przeciętnie 30 na 100 skrzywie­
niu temu uległych. Dr. Delly przypisuje to skrzy­
wienie układowi ciała przy pisaniu ćwiczeń, któ­
ry to układ przechodzi w nawyknienie i owe 
skrzywienia zrządza. Wiele też znaczy tutaj zła 
budowa ławek i pulpitów, zbytnia ich lub nie­
dostateczna wysokość. Rzecz jest czysto spe- 
cyalna, a pomimo nauczających bardzo doku­
mentów francuzkich i niemieckich, jakie mamy 
przed sobą, odsyłamy ciekawego do fotografij, 
w dziele dr. Delly.

Przeciążenie pracą, ciągłe zwiększanie wy­
magań dzieciom stawianych, nieustanne rozsze­
rzanie programów szkolnych, wywierają wpływ 
zgubny nie tylko na zdrowie fizyczne, ale na 
zdrowie umysłowe i moralne. »Dziecko pracu­
je zawcześnie, pracuje zawiele, pracuje źle, pra­
cuje w złych hygienicznych warunkach,« ostrze­

gał już przed laty blizko dwudziestu jeden ze 
znakomitych hygienistów francuzkich. Pedagog 
znów pisze: »Szkoła zapomina o celu swoim; 
powinna ona dać dzieciom dobrą metodę (pra­
cowania nad sobą), wiadomości szczuplejsze, 
ale gruntowne, i > zamiłowanie pracy, by zape­
wnić ich przyszłości ową subtelną rozkosz do­
dawania codzień« czegoś do skromnego kapi­
tału uciułanego na ławach szkolnych. Kanclerz 
d’Agnesseau rzekł do syna opuszczającego ko­
legium: »Mój synu, skończyłeś swoje klasy, te­
raz zaczyna się dla ciebie nauka. <

Czy szkoła dziś odpowiada temu założe­
niu istotnie rozumnemu? Czy uczy uczyć się? 
Czy do nauki przywiązuje? Czy jej wieczną 
potrzebę zaszczepia? Od lat dwudziestu prze­
szło, w Niemczech zwłaszcza i we Francyi, 
najdzielniejsze umysły, filozofowie, profesorowie, 
pedagogowie praktyczni, lekarze, uczeni wołają 
na szkołę, że coraz bardziej mija się tam ze 
swojem istotnem przeznaczeniem. Wymagając 
za wiele od uczniów, odbiera im nieraz zdro­
wie. Przeładowaniem pamięci rzeczami niestra- 
wionemi dławi sąd, osłabia wolę, obmierza pra­
cę prawdziwą, osobistą, wytrwałą, płodną, wy­
rabiając tylko żądzę patentów potrzebnych do 
zdobycia bądź co bądź i jak bądź, stanowiska, 
na którem możnaby odpoczywać, nie pracować, 
nie myśleć nawet. Czy ci francuscy i niemieccy 
krytycy szkół dzisiejszych nie mają słuszności? 
Obejrzyjmy się koło siebie.

W Paryżu w r. 1887 odbyło się doroczne 
posiedzenie Zjednoczeń społecznego pokoju (Unions 
de la paix sociale). Pomiędzy innemi znany fi­
lozof i socyolog Juliusz Simon, przemawiał w 
tym samym przedmiocie, którego dziś tutaj 
dotknęliśmy. Mówił o przeciążaniu szkolnem i 
jego zgubnych skutkach.

Przedewszystkiem zwracał on uwagę na 
szkody, jakie przeciążenie owo przynosi zdro­
wiu :

»Rzecz dziwna zaiste: w naszym materya- 
listowskim kraju, zapomnieliśmy o ciele! Oto 
użycie czasu w retoryce (tak się we Francyi 
nazywa klasa przedostatnia gimnazyów) cztery 
godziny w klasie, siedm godzin przygotowania 
do klasy, razem jedenaście godzin pracy 1 Jak 
gdyby tego nie było dość, mają jeszcze chło­
pcy przygotowania dowolne. Ileż czasu zostaje 
na pożywienie, na ruch, na ćwiczenia fizyczne, 
na rozrywkę? Więc też podczas rekreacyi, dzie­
ci przechadzają się tylko poważnie, jak gdyby 

ogłupiałe. Ani gonitw, ani bójek, ani pasowań 
się, ani gier, jak dawniej!... Ciało cierpi. Czy 
umysł na tern zarabia ? W Anglji przeprowa­
dzono próbę, która zdaje nam się stanowczą. 
W jednej ze szkół podzielono dzieci na dwie 
gromady. W jednej umieszczono chłopców z 
numerami parzystemi spisu, w drugiej z nume­
rami nieparzystemi. W ten sposób zyskano 
równość sił. Na jedną z tych gromad nałożono 
prace całkowitą wedle metod bieżących; od 
drugiej żądano tylko połowy tej pracy, resztę 
czasu poświęcając ćwiczeniom ciała i odpoczyn­
kowym rozrywkom. Następnie obie gromady 
wystąpiły do konkursu. Druga gromada pobiła 
pierwszą i w klasie i poza klasą; posiadała 
większą siłę umysłu i dzielniejszą krzepkość 
pięści. Czy mogło być inaczej. Z dzisiejszym 
systematem pakują w umysł dziecka mnóztwo 
wiadomości, nie dając mu czasu do zrozumie­
nia ich. A pakują mu je bez ustanku, bez 
przerwy, tak, że dziecku brak chwili do namy­
słu nad tern, co mu powiedziano.... Przego­
niliby je towarzysze, którzy nie myśląc, ciągle 
sobie głowę ładują.... Dziecko przestaje być 
dzieckiem, staje się magazynem. Gdzież mu 
uczyć się sądu, kierowania wolj zostawania czło­
wiekiem ? Tak to przestano wyrabiać nam lu­
dzi. Bo czernie jest człowiek, jeżeli nie sądem i 
wolą ?.... Dziś mamy nauczanie tylko, ale niema 
wychowania. Kiedy więc dzieci tak prowadzone 
skończą ową szkołę, cóż widzimy? Nazwycza- 
jone od najmłodszych lat do zapychania się 
formułami, do życia w ścieśnieniach regulami­
nowych, nie przyuczane nigdy do myślenia o 
własnej sile, widzą się pod pewnym względem 
obcemi w społeczeństwie. Przez rutynę umy­
słową zaczynają tam szukać dalszego ciągu sy­
stemu umysłowego, do jakiego je wdrożono. 
Zwracają się więc ku państwu, jak się zwraca­
ły ku swoim profesorom. Inicjatywa prywatna 
upada, socyalizm nas zalewa. Dlaczego? po­
wód leży w przeciążaniu szkolnym....“

Ostatnie zdanie niepospolitego myśliciela i 
badacza może się zdawać nie jednemu przesa- 
dzonem, mylnem nawet. Tak jednak nie jest. 
Zbyt tylko ono głębokie i trzeba nieco popra­
cować, by się do jego wielkiej prawdy dobrać. 
Może to kiedyś zrobimy, wracając do tej wiel­
kiej sprawy przeciążania.

FORTEPIAN.
— „Doprawdy, źle ze mną! Czarne myśli 

chodzą mi po głowie... nerwy rozdrażnione... zga­
ga piecze od wczoraj... Garkuchnia pana Adama 
zrujnuje mnie zupełnie... Dość tego! Trzeba się 
ożenić!"

Tak sobie myślałem, gdy już obszedłszy ca­
łe miasteczko i odwiedziwszy chorych, porządnie 
zmęczony, o dziesiątej z rana wracałem do domu. 
Lecz właśnie, gdym skręcał na swoją ulicę, do­
gania mnie kłusem służąca i woła:

— Proszę pana doktora! proszę pana doktora!
— A co powiesz; moja ty piękna?
„Piękna" pokazuje mi najpierw trzydzieści 

dwa zęby, potem zamyka szerokie, zasmolone 
szczęki i mówi:

— Pani Morelska kłania się i prosi pana 
doktora do nas.

— Aha... to w kamienicy Mośka Cymbała?
— Tak jest, proszę pana doktora.
— A kto chory?
— Panienki, proszę pana doktora.
Więc zawracam pomimo zmęczenia. Taki już 

mój los...
I z innych względów niechętnie idę do owej 

piętrowej, małomiasteczkowej „kamienicy," w któ­
rej na cztery mieszkania znajduje się pięć forte­
pianów; z wnętrza jej bowiem, niby z otchłani 
czyscowej, wydobywają się pomięszane dźwięki, 
dysharmonijną falą rozlewają po ulicy, i ścigają 
niewinnych przechodniów daleko, het daleko.

Zatykam uszy, wchodzę na pierwsze piętro,

— A Locia? — zapytałem w roztargnieniu.
— Locia jest najmłodszą... Nie mam więcej 

córek!
Poczem, westchnąwszy, dodała:
— Więc nasz fortepian cały dzień pracuje..
Gdy w godzinę później zasiadłem z panią 

Morelską na osobności, rzekłem:
— Badanie lekarskie, wykonane przed chwilą 

na dzieciach pani, dało taki rezultat: Czternasto­
letnia córka pani jest chora na osłabienie nerwów 
i małokrwistość; dwunastoletnia — na małokrwi- 
stość; dziesięcioletnia — na małokrwistość; ośmio­
letnia — na małokrwistość; czteroletnia — na 
małokrwistość. Przyczyna choroby jest ta! — rze­
kłem, wskazując w róg pokoju.

— Wilgoć?
- Nie!
— Fortepian? — zawołała pani Morelska.
— Tak jest, fortepian!
Tu zacząłem rozwodzić się nad błędnem wy­

chowaniem córek u nas w ogóle, mówiłem o hy­
gienie, o równomiernem kształceniu ciała i umy­
słu, — następnie o racyonalnych kierunkach, o 
ekonomii domowej, o kuchni i t. p. A w końcu 
rzuciłem piorunujące pytanie:

— Na co się przyda dyletancka gra na for­
tepianie córce biednego urzędnika?... i czy warto 
dla muzyki poświęcać tyle lat czasu ze szkodą 
rozwoju ciała i umysłu?

— To trudno — odrzekła mi pani Morel­
ska — trudno, ja nie dam się kompromitować! 
Sekretarz bierze pięćset złr. pensyi, a ma forte­
pian, córki grają. Kancelista na komorze dwieści 
osiemdziesiąt złr. pensyi, a fortepian, córkie 
grają... Wczoraj byliśmy u Ciuciubabskich. Ich 

sześcioletnia Mila zagrała na fortepianie walczyka. 
Ciuciubabska podchodzi do innie i mówi: — „A. 
widzi pani, a widzi pani, a widzi pani! — No — 
pomyślałam sobie — za miesiąc moja czteroletnia 
Locia musi grać tegoż samego walczyka. Zapro­
szę wtedy Ciuciubalską i powiem: — ,,A widzi 
pani, a widzi pani, a widzi pani!“

— Ale zdaje mi się, źe córki pani nie ma­
ją talentu,

— Co?? — zawołała Morelska, — talentu? 
Muszą mieć talent! Choćby go nie miały — to 
muszą! O, panie doktorze, ja main ambicyą!!!...

W miesiąc później wezwano mnie znowu 
do pani Morelskiej, leżała w gorączce.

— Panie doktorze — rzekła, — źle ze 
mną... nie przeżyję... to okropne!! Panu doktoro­
wi muszę wyznać wszystko jak na spowiedzi.... 
Zaprosiłam do nas wczoraj Ciuciubabskich, Kociu- 
bińskich i Łopatkiewiczów. Locia siadła do for­
tepianu i miała grać walca. 0 Boże! ja nieprzc- 
żyję! Co zacznie — to się pomyli. Ja mówię: 
„Lociu, powoli kochanie, bądź śmiałą, nie żenuj 
się!“ — Nic to niepomaga... w końcu rozpłakała 
się! Nie było rady! Wtedy sześcioletnia . ila Ciu­
ciubabskich nieproszona siada do fortepianu, gra 
walca, potem polkę... potem galopadę.. Ciuciu­
babska podchodzi do mnie i mówi: — „A widzi 
pani, a widzi pani, a widzi pani!“ —Co się po­
tem stało — nie wiem. Mówiono mi, żem zem­
dlała... że nie mogli mnie się docucić... pana do­
ktora nie było w domu. ....

Tegoż samego dnia przyszły po mnie konie 
i powóz z Wólki od pana Wiktora Dołęgi Plac- 
kiewicza. Chociaż w Wólce bieda, długów pełno1 
ale zawsze z chęcią tam jechałem. Honoraryum

i za chwilę znajduję się w skromnym saloniku. 
Dwie panienki: ośmio- i cztero-letnia zrywają się 
od fortepianu, czynią dyg, siadają napowrót i za­
czynają bębnić w klawisze.

W tejże chwili wchodzi pani Morelska.
— Panie doktorze — rzekla, podając mi 

rękę, — proszę mi darować, że trudzę; ale do­
prawdy cały dom chory... Najpierw ja sama...

— Przepraszam panią, ale ja niedobrze sły­
szę!...

— Dzieci przestańcie grać!
Dwie panienki wstały od fortepianu i wyszły, 

a jednocześnie ucho moje zaczęło doznawać no­
wych akustycznych wrażeń: jakichś podziemnych 
dźwięków, wydobywających się niby z zamknię­
tej skrzyni.

— Co to jest? — zapytałem.
— Aaa... pan doktór ma dobry słuch! Widzi 

pan doktór, w tym domu są cienkie sufity i ścia­
ny. Pod nami Bibulińscy mają fortepian, a obok 
nas naczelnik — dwa fortepiany.

— I państwo możecie wytrzymać?
— A cóż... „wolnoć Tomku w swoim dom- 

ku.“ Oni sobie pozwalają, ale też i my sobie po­
zwalamy od szóstej rano do dwunastej w nocy.

— Jezus, Marya! Ależ to czyściec!
— Robimy to z konieczności...
— Z konieczności?
— Naturalnie! Widzi pan doktor, dla naj­

starszej córki trzymaliśmy guwernantkę, ale dla 
nas to za ciężko. Mąż bierze tylko siedmset 0- 
siemdziesiąt złr. pensyi... Więc teraz wprowa­
dziłam system samopomocy: Wacia uczy Macię, 
Macia — Nacię, Nacia —Tocię, Tocia — Kocię, 
Kocia — Locię...
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ZIEMIE POLSKIE,
Z Warszawy donoszą: „Od czasu pobytu ministra 

sprawiedliwości w Warszawie, tj. od dwóch lat, uży­
wano w sądach tylko jednej daty według starego sty­
lu, obecnie zaś senat wyjaśnił, że potrzeba używać 
przy dacie starego stylu także i daty będącej w pow- 
szechnem używaniu. Decyzya ta nastąpiła wskutek ka­
sacyjnej skargi na odrzucenie apelacyi, podanej w cza­
sie niewłaściwym, przyczem spóźnienie nastąpiło wsku­
tek uważania przez stronę starej daty za nową. Roz­
porządzanie powyższe senatu otrzymały już sądy po­
koju.

Z kancelaryi generał-gubernatorskiej assygnowano 
już fundusze na koszta pielgrzymki nawróconych (!) 
unitów z Chełmszczyzny do Kijowa, na obchód 900- 
letniej rocznicy chrztu Rusi. Unitom towarzyszyć bę­
dzie 15 popów schyzmatyckich.

Poznań 26 czerwca. Niektórzy nauczyciele Niemcy 
przysłani z innych prowincyi do polskich dzielnic, przy­
chodzili do przekonania, że dla sumiennego nauczania 
dzieci polskich, konieczną jest z ich strony znajomość 
języka polskiego, i w tym celu starali się o ile moż­
ności przyswajać sobie język polski. Nie podobało się 
to widocznie władzy, która w jednym z inspirowanych 
organów „Preussiche Lehr.-Ztg." zamieściła rodzaj 
przestrogi i napomnienia dla nauczycieli.

Między iunemi czytamy tam te słowa: „Szkoły 
w polskich dzielnicach mają zadanie germanizacyjne, 
a nauczyciele niemcy błędnego są mniemania, iż celem 
korzystnego wpajania nauki w uczniów polskich, ko­
nieczną jest znajomość języka polskiego przez nauczy­
cieli. Niemieckich nauczycieli powołuje się w te strony 
nie na to, aby inyśleli o nauczeniu się polskiej mowy, 
bez której obyć się można zupełnie, ale aby przez 
wyłączne używanie niemieckiego języka wobec dzieci 
i dorosłych, dążyli do tego, aby język niemiecki robił 
postępy i w szkole i w życiu publicznem". Przestroga 
ta wskazuje jasno, jakiemi zasadami kieruje się rząd 
w szkołach naszych.

Rozeszła się tu pogłoska, że na Wilhelma Ii-go 
wykonano zamach, gdy konno, sam jeden wracał z 
placu wojskowych ćwiczeń do marmurowego pałacu w 
Poczdamie.

(Wiadomość o zamachu na cesarza Wilhelma II. 
kursuje w całych Niemczech, znajdujemy wzmianki o 
zamachu w pismach westfalskich i bawarskich. Dotych­
czas pogłoskom tym niezaprzeczone. (Przyp. Red.)

Polski handel w Rosyi „Kijewskoje Słowo* po- 
daje następujące w tej mierze szczegóły: „Stosunki 
handlowe Królestwa polskiego z dalekim wschodem 
powiększają się coraz bardziej. Polscy fabrykanci wy­
robili odbyt dla swych towarów za Wołgą i wyrugo­
wali ztamtąd wyroby angielskie, francuskie i niemie­
ckie, których transport kosztuje daleko drożej niż z 
Warszawy. Wszędzie można tam spotkać polskich agen­
tów. W Orenburgu otwarte zostały trzy wielkie i po­
ważne firmy handlowe polskie. W Permie znajdują 
się dwa wielkie polskie magazyny i skład warszaw­
skiego obuwia. W Taszkencie jest kantor komisowy, 
założony przez polaka. Za jego to pośrednictwem od­
bywa się tam sprzedaż różnych towarów, pochodzących 
z Królestwa, a mianowicie: wyrobów galanteryjnych 
srebra platerowanego, mebli giętych i perfum. W Ta­
szkencie i jego okolicach zamieszkuje około 20 ro­
dzin polskich, których stan materyalny jest bardzo 
pomyślny".

SPRAWY KRAJOWE
i kronika prowincjonalna.

Lwów 27 czerwca. P. prezydent miasta Mochnacki 
wydał następującą odezwę do mieszkańców miasta 
Lwowa: „W dniach od 17 do 22 lipca b. r. odbędzie 
się we Lwowie V. zjazd lekarzy i przyrodników pol­
skich w połączeniu z Wystawą hygjeniczną i przyro-

dniczo-dydaktyczną. Komitet gospodarczy zawiązany 
pod mojem przewodnictwem dla należytego przyjęcia 
gości, którzy na ten zjazd ze wszystkich dzielnic ziemi 
polskiej przybędą, dołożył wszelkich starań, ażeby ucze­
stnicy zjazdu, w czasie kilkudniowego we Lwowie po­
bytu, nie czuli się pośród nas obcymi. W przekonaniu, 
że także szanownym mieszkańcom stolicy przebieg zja­
zdu nie będzie obojętnym i że szanowni obywatele na­
szego grodu ze swej strony w przyjęciu licznych gości 
zeehcą być pomocnymi, odzywa się niniejszem do nich 
komitet z uprzejmą prośbą, ażeby zechcieli dla spo­
dziewanych gości na czas trwania Zjazdu (5 do 7 dni) 
dać pomieszczenie bezpłatne, lub za pewnem wyna­
grodzeniem. Zgłoszenia w tym kierunku, z podaniem 
liczby pokoi i łóżek, tudzież ewentualnych cen naj­
mu, przyjmują komisaryaty wszystkich dzielnic miasta 
najpóźniej do 10 lipca br."

Lekarze miejscy, jako urzędnicy sanitarni magi­
stratu, podali petycję do Rady miejskiej, w której 
upraszają o polepszenie ich bytu materjalnego i pod­
noszą przedewszystkiem, że wobec tak szczupłego per- 
sonalu sanitarnego, awans jest dla nich nader utru­
dniony. Petycja ta niebawem przyjdzie pod obrady 
Rady miejskiej.

Wdzięczni jesteśmy niewymownie za przysła­
nie nam obrazu mistrza Matejki „Kościuszko pod 
Racławicami,“ nader bowiem wielka liczba osób za­
mierzała wybrać się specjalnie do Krakowa, dla wi­
dzenia tego wspaniałego arcydzieła. To też od rana 
do wieczora tłumy zapełniają wystawę, w niedzielę np. 
zwiedziło ją osób 2,538, rzucając kwiaty przed obraz. 
Artyści i malarze zamieszkali we Lwowie, postanowili 
uczcić Mistrza Matejkę złotym wieńcem laurowym 
i wydali w tym celu odezwę do składek, przesyłając 
na początek 36 złr.

Konkurs. Wydział krajowy ogłasza konkurs w 
celu nadania 13 bezpłatnych miejsc funduszowych 
w zakładach wojskowych z fundacji jubileuszowej ce­
sarza Franciszka Józefa I. Miejsca te nadane zostaną 
od początku roku szkolnego 1888(9 w akademji woj 
skowej w Wiener Neustadt, w akademii technicznej 
wojskowej w Wiedniu, a ewentualnie także w akade­
mji marynarskiej lub w wojskowej wyższej szkole re 
alnej. O powyższe miejsca funduszowe mogą się ubie­
gać tylko młodzieńcy polskiej lub ruskiej narodowo- 
ćci, posiadający obywatelstwo austrjackie, urodzeni 
w Galicji, albo też do Galicji przynależni. Bliższe wa­
runki, wymagane od kandydatów, zamieszcza „Gazeta 
urzędowa,“ dokładne zaś wskazówki znajdują się w oso 
bnej odbitce odnośnych przepisów, którą nabyć można 
w księgarni nadwornej L. W. Seidla i syna w Wie­
dniu.

W Krecowie w powiecie Dobromilskim dnia 26 
b. m. odprawione zostało nabożeństwo żałobne przez 
W. X. Męcińskiego, administratora cerkwi tamecznej, 
za duszę ś. p. hr. Władysława Badeniego, z inieyaty- 
wy Rady gminnej i Przełożeństwa obszaru dworskiego, 
w którym wielu miejscowych i okolicznych włościan 
wzięło udział.

C. k. koleje państwowe, Z dniem 10 lipca otwar­
tym zostanie przystanek Besko, położony na szlaku 
Stróże-Zagórz, a pomiędzy stacyami Rymanowem i Zar­
szynem dla przewozu osób i pakunków.

Siedmiu nowych posłów wejdzie do Sejmu gali­
cyjskiego w tym roku w miejsce tych, którzy od chwili 
odroczenia sesji zeszłorocznej umarli albo zrezygno­
wali z mandatów. Mianowicie zmarli posłowie: Sina- 
rzewski (wielka posiadłość w przemyskiem), hr. Wła­
dysław Badeni (miasto Jarosław), dr. Mroczkowski 
(miasto Stanisławów), Henryk Janko (gminy wiejskie 
okręgu Rudki-Komarno) i Buchwald gminy wiejskie 
okręgu Jasło-Brzostek-Frysztak); złożyli zaś mandaty 
posłowie: Tytus Siengalewicz (gminy wiejskie okręgu 
Sniatyn Zabłotów) i Jan Kochanowski (gminy wiejskie 
okręgu Dąbrowa-Pilzno). 

za półtorej mili dziesięć złr. przyjęcie dobre.... do 
mięsa rydze... legumina pyszna z konfiturami., 
przed obiadem starka, a po obiedzie kieliszek li­
kieru! czarna kawa i dobre cygaro.

W kilka godzin, załatwiwszy się z chory­
mi na folwarku, siedziałem w salonie i słucha­
łem muzyki piętnastoletniej panny Stanisławy i 
czternastoletniej Bronisi. Lecz ponieważ nie mo­
gę znieść, gdy ktoś gra Szopenowskiego mar­
sza na tempo kujawiaka, przeto wybiegłem z 
salonu drzwiami prowadzącemi do ogrodu i za­
siadłem na werendzie.

Za chwilę znalazła się przy mnie gospodyni.
— Panie doktorze, podzielam pański po­

gląd: muzyka z odległości lepiej działa.
Milczałem, a burza wewnętrzna targała 

moje nerwy.
Pani Plackiewiczowa mówiła dalej:
— Życzę panu, abyś miał żonę muzykalną. 

Jeźli doktorze zechcesz poczekać, wychowam 
panu...

W tej chwili fortepian odezwał się fał­
szywym akordem. Zadrżałem, zerwałem się i 
prawie nieprzytomny rzekłem:

— Nie chcę żony, której palce skalane 
są klawiszami, dusza skołatana dysharmonią, a 
ciało zrujnowane wysiłkiem moralnym, jakiego 
wymaga długoletnie oddawanie się temu, do 
czego się nie ma ani zamiłowania, ani zdolności!

Poczem zwróciwszy się do dwóch suchych 
grusz, stojących naprzeciw werendy, wyciągną­
łem ręce i zawołałem:

— O wy biedne ofiary chińskich zwycza­
jów, przesądu, zaślepienia i fałszywej ambicyi. 
Czy znajdzie się kiedykolwiek szlachetny apo­

stoł, któryby umiał przemówić do szerokich 
mas narodu, do poważnych ojców, do tkliwych 
matek,—apostoł, któryby rzekł: »Dziś wiek 
walki ekonomicznej, wiek krwi i żelaza*. Na 
sztandarach świata powiewa: Vae victis! a siła 
idzie przed prawem. W tym wieku zagłady 
plemion, pytam was ojcowie i matki, jak przy­
gotowujecie swe córki do śmiertelnych zapa­
sów ? jaką broń dajecie im do ręki? w jaki 
pancerz okuwacie ich ducha? jakie horyzonty 
otwieracie przed ich oczyma?

Domawiając ostatnich wyrazów, posłysza­
łem nagły szelest za sobą. Odwróciłem się: 
pani Plackiewiczowej nie było.

W kilka chwil dowiedziałem się, że cierpi 
na zwykłą migrenę. Naturalnie, choroba gos­
podyni, chociaż tak nieznaczna i nie wymaga­
jąca interwencyi lekarza, wywołała pewne 
zamieszanie w domu. Wszyscy chodzili jak po- 
warzeni.

— Może się śpieszysz, panie doktorze? 
Konie mogą być zaraz, — mówił do mnie 
?an Wiktor Dołęga Plackiewicz, patrząc w 
ziem ę.

— O mam czas! Pojadę za kilka godzin 
— rzekłem, myśląc o przysmakach stołu, jakie­
mi mnie zwykle raczono.

Zawiodłem się srodze.
Przed obiadem nie podano starki. Rosół 

wodnisty. .. sztuka mięsa bez rydzów.... klóse- 
czki z serem—oto cały obiad! Nic więcej! Ani 
pieczeni, ani kurcząt, ani leguminy, ani konfi­
tur, ani- czarnej kawy, ani cygara!

Dokończenie nastąpi.

KRONIKA.
Kolonie wakacyjne dla dzieci krakowskich. Wsku­

tek odezwy Komitetu kolonij wakacyjnych dla dzieci 
krakowskich ofiarował p. Erazm Jerzmanowski, nasz 
zacny rodak przybyły z drugiej półkuli świata, kwotę 
100 złr., którą wczoraj doręczył założycielowi kolonii 
wakacyjnych Drowi St. Domańskiemu. Szlachetny ten 
ten czyn znanego filantropa, który ziomków naszych w 
Stanach Zjednoczonych w Ameryce tak gorliwie i chę­
tnie popiera, zasługuje na rzeczywiste i publiczne uzna­
nie, tembardziej, że Komitet kolonij wakacyjnych nie 
doznaje jeszcze od szerszego ogółu naszej publiczności 
należytego poparcia materyalnego i wskutek tego, mi­
mo najlepszych chęci, nie może rozwinąć swej huma­
nitarnej działalności na większą skalę. Oby piękny 
przykład p. Jerzmanowskiego pobudził innych do licz­
nego zapisywania się na członków Towarzystwa kolo­
nij wakacyjnych, lub choćby ofiarowania jednorazowych 
dobrowolnych datków!

Znany zaszczytnie przyjaciel i opiekun młodzieży 
p. Ignacy Żółtowski wziął na swój koszt utrzymanie 
dwojga biednych i chorowitych dzieci, przez miesiąc li­
piec w koloniach wakacyjnych i złożył przypadającą 
kwotę do kasy Komitetu. Również ten piękny czyn, 
świadczący o należytem zrozumieniu pożyteczności ko­
lonij wakacyjnych dla ubogiej i chorowitej młodzieży, 
podnosimy z uznaniem dla szlachetnego ofiarodawcy.

Wybrana wczoraj pierwsza party a kolonistów wy­
ruszy w drogę na przyszły tydzień.

Na kolonie wakacyjne dla dzieci krakowskich 
ofiarowali: prof. dr. Creizenach 5 złr. (zapisując się za­
razem na członka z wkładką roczną 2 złr.); następnie 
jednorazowo: pp. C. Schulhoff 6 złr., Zygmunt Więc­
kowski 2 złr., z pensyi p. S. Górskiej 2 złr., Władzio 
Sobański z zebranej składki 2 złr. 50 ct., S. Pfaffius, 
Zdzisław Sobański, Jan Sobański, Jerzy Lipkowski, 
Serafin Lipkowski po 1 złr.

Wczorajsza zabawa W ogrodzie krakowskim, u- 
rządzona staraniem Tow. drukarzy krakowskich „Siła" 
nie zgromadziła publiczności „siła*, choć i cel był 
piękny, wspomożenie wdów i sierot po drukarzach i 
program był nęcącym. Orkiestra 57 pułku najwięcej 
zainteresowała publiczność odegraniem „Taroka", w 
którym „Pagat ultim’a" i „Totus’y" p. kapelm. Żero- 
wnickiego wzbudziły burzę oklasków. Chór Tow. „Siła" 
pod „krążkiem* p. Bicza zaprezentował się wcale do­
brze, a w kompozycyi Veit’a „Chrząszcz i kwiatek", 
odśpiewanej pod koniec zabawy nad stawem przy o- 
świetleniu ogniem bengalskim brzęczenie chrząszczy 
tak dobrze udawał, że niejeden z słuchaczy patrzał 
z trwogą na... szyjkę swej towarzyszki, którą jednak 
na szczęście męczyły tylko... komary. Ognie sztuczne, 
spalone przez p. Mądrzykowskiego, zakończyły piękny 
program.

Bitwa pod Grunwaldem, obraz mistrza Matejki, 
nadesłany został z Warszawy na wystawę Tow. Sztuk 
pięknych.

(k) Popis publiczny w konserwatoryum krakow- 
skiem odbył się wczoraj w pięknej sali Towarzystwa 
Ubezpieczeń, przy nader licznym udziale publiczności 
której przeważną część stanowiła płeć piękna. Najle­
piej zaprezentowała się nam szkoła fortepianowa dyr. 
Władysława Żeleńskiego. Gorące słowa uznania nale­
żą się p. W. Świtkowskiej za piękne odegranie kon­
certu G-moll Moschellesa, świadczące o prawdziwym 
talencie interpretatorki; następnie pannom : Fiirberównie, 
Nowotuównie, Jarowicz oraz p. Szopskiemu za popra­
wne oddanie utworów Mendelsohna, Rafia i Bethowena.

W szkole skrzypiec prof. Siugera zadowolniła nas, 
pełna werwy gra p. Henocha, oraz uczniów Susskinda 
i Griinhuta. W szkole prof. Mireckiego usłyszeliśmy 
sopran panny Bredbury oraz silny baryton p. Heurteux. 
Ostatni z uczuciem odśpiewał „Nad Mogiłą" Beetho- 
Vena i „Romancę* Mercadanta, rokując piękne na przy­
szłość nadzieje. Publiczność nagradzała wykonawców 
rzęsistemi oklaskami.

P. Stanisław Niedzielski, b. dyrektor Tow. mu­
zycznego przybył do naszego miasta z Warszawy.

Samobójstwo. W dniu wczorajszym zastrzelił się 
M. słuchacz Wydziału prawa.

Bójka. Wczoraj o godz. 9'|.2 rano pobił się na 
ul. Szewskiej ekspres Nr. 66 z jakimś handełesem , a 
to z powodu konkurencji jaką zdaniem handełesa, ro­
bił mu posługacz publiczny. W chwili, gdy rozwście­
czeni panowie na seryo wzięli się do pięści i kija, zja­
wił się orgun bezpieczeństwa i zaprosił bijących się do 
dyrekcyi policyi. Liczna rzesza pauprów, towarzyszyła 
temu pochodowi.

Egzamin dojrzałości w seminaryum żeńskiem od­
był się w d. 13—23 czerwca. — Za dojrzałe uznano*: 
Helenę Andrzejewską,) Eugenię Borkowską (z odzna­
czeniem), Zofię Ciastowiczównę, Kazimierę Dattelbau- 
inównę, Anielę Dąbrowską , Eleonorę Dłuską , Maryę 
Dołkowską, Maryę Domagalską (z odznaczeniem), Zo­
fię Dzikowską , Franciszkę Frasińską , Maryę Funko- 
wną, Zofię Gebhardównę, Wandę Górnisiewiczowną 
(z odznaczeniem). Wandę Guntherówną, Ewelinę Her- 
manówną, Klementynę Iwanicką (z odznaczeniem), Ma­
ryę Jakubską (z odznaczaniem), Maryę Józefczyk (z od­
znaczeniem), Maryę Jugendfeinówną, Maryę Koźmiń­
ską (z odznaczeniem), Maryę Kozłowską, Karolinę 
Kruczkowską, Stanisławę Krynicką (z odznaczeniem?, 
Anielę Łojasiewiczówną, Wandę Majkowską, Maryę 
Mrazkowną (z odznaczeniem), Maryę Naisserowną (z od­
znaczeniem), Helenę Nyczowną (z odznaczeniem); Wil­
helminę Nyczównę, Wandę Pelczarówną, Eugenię Po­
dobińską, Antoninę Reymanówną (z odznaczeniem?, 
Janinę Rotterówną, Kornelię Słomczyńską, Teklę Stań- 
czykiewiczówną, Maryę Struzikowną (z odznaczeniem). 
Leokadyę Szałaśnówną, Maryę Szybowską, Stanisławę 
Tatarczuchowną (z odznaczeniem), Martę Turzańską, 
Celinę Urasińską , Sewerynę Wlassakówną , Helenę 
Wójcicką (z odznaczeniem).

Prócz tego przystąpiło do egzaminu dojrzałości 
22 externistek. Z tych otrzymało świadectwo dojrza­
łości 15.
I I Nabożeństwo Żałobne za duszę śp. cesarza Fer­
dynanda L, odbyło się wczoraj rano o godz. 10 w Ka­
tedrze na Wawelu. Celebrował JE, ks. biskup Duna­
jewski w asystencyi licznego kleru. Śpiewy solo i chó­
ralne były bardzo piękne i na zebranych czyniły po­
ważne wrażenie. Władze reprezentowali: Księcia Win- 
disch-Graetza zastępował feldmarszalek-porucznik Fi­

scher, w asystencyi jenerałów Liebego i Schulza i całe­
go sztabu; komisarz pow. Link zastępował nieobecnego 
delegata, urzęda'wojskowe—zastępował p. ako. W Zającz­
kowski; pow. Dyrekcyą finansów — radca dworu Hei- 
ling, — sąd wyższy — prezydent Zborowski — sąd 
krajowy — prezydent Jasiński, — prokuratoryą pań­
stwa — prok, Bossowski, sąd kr. karny — prezydent 
Brason, kolej państwową — p. Seferowicz; urząd ce- 
mentniczy— p. Kunz, pocztę — star, nadkom. Hohenauer. 
Oprócz powyższych był na nabożeństwie obecnym pra­
wie cały senat akademicki.

Obwieszczenie. Stosownie do §§ 18 i 19 ustawy 
z dnia 23 maja 1883 (Dz. u. d. Nr. 83) o utrzymaniu 
ewidencyi katastru podatku gruntowego, podaje się ni­
niejszem do powszechnej wiadomości, że w celu przyj­
mowania zgłoszeń co do zaszłych zmian w posiadaniu 
gruntów, tudzież w celu innych urzędowych czynności 
dla utrzymywania ewidencyi podpisany urzędnik pomia­
rów obecny będzie w lokalu urzędu ewidencyjnego w 
Krakowie ulica Kanonicza w dniach 12, 13, 14, lipca 
1888. Posiadacze gruntów zechcą zatem jawić się w 
dniach powyższych u podpisanego urzędnika pomiarów 
ze zgłoszeniami, tyczącemi się spraw utrzymywania ewi­
dencyi katastru, lub przedłożyć dokun-enta odnoszące 
się do zmian zaszłych w posiadaniu gruntów, lub też 
wreszcie zapodać ustnie odnośne wyjaśnienia.

Kraków dnia 12 czewca 1888.
C. k. Nadgeometra ewidencyjny 

Romański mp.
Zmarli śp. Karol Beer de Beerenberg, c. k. pen- 

sionowany kapitan zmarł onegdaj, przeżywszy lat 67-
Sp. Emilja z Weisenhoftów Serszchen, wdowa po 

urzędniku c. k. kasy cyrkularnej w Podgórzu zmarła 
wczoraj, przeżywszy lat 71.

Sp. Józef Schóppl, c. k. weterynarz na emerytu­
rze, posiadacz medalu wojskowego, obywatel m. Kra­
kowa, zmarł wczoraj, przeżywszy lat 58.

Sp. Józef Idzikowski, obywatel z Dębnik, zmarł 
wczoraj w wieku lat 82.

Sp. Teofila Wanda z Zellnerów de Worlin Bar- 
tlowa. obywatelka m, Krakowa, zmarła wczoraj, prze­
żywszy lat 31.

Według nadesłanego przez Radę szkolną miejsco­
wą wykazu uczęszcza do krakowskich ludowych szkół 
z okolicznych wsi 231 chłopców i 171 dziewcząt — a 
więc prawie dwie szkoły! Sprawa ta, jak wiadomo by­
ła niedawno przedmiotem obrad Rady z powodu wnio­
sków, jakie sekeya szkolna w tej mierze przedstawiła. 
Gdy bowiem wniosek sekcyi mający na celu usunięcie 
tego stanu nie okazywał się dosyć praktycznym, Rada 
miasta zwróciła jeszcze raz sprawę tę sekcyi, celem 
ponownego zbadania i postawienia odnośnych wniosków. 
Magistrat w myśl powyższej uchwały przeprowadził u- 
zupełniające dochodzenia. Sprawa ta przyjdzie pod 
obrady Rady miasta dopiero w jesieni.

Sprostowanie. Ud dyrekcji ruchu kolei państwo­
wych otrzymujemy następujące sprostowanie:

W kronice Nr. 142 z d. 23 czerwca br. Kuryera 
krakowskiego umieszczono pod napisem „Żegiestów 21 
czerwca" także (?J zażalenie, że tamże eksponowany (?) 
urzędnik kolejowy nie umie udzielić żadnych informa- 
cyj i nie włada żadnym z języków krajowych.

Ponieważ wiadomość ta nie zgadza się z rzeczy­
wistością , prosimy o umieszczenie w najbliższym nu­
merze sprostowania : że urzędnik kolejowy eksponowa­
ny do przystanku Żegiestów-Zdrój włada zupełnie do­
brze językami polskim i niemieckim i znany jest jako 
spokojny, uprzejmy człowiek, który chętnie udziela żą­
danych informacyi wchodzących w zakres jego urzędo­
wania.

W końcu musimy zauważać (?), że Szanowna 
Dyrekcyą pod tym względem została mylnie poinfor­
mowaną, za przyczynieniem się osób nam znanych 
a stronniczo dla dotyczącego (?) urzę­
dnika usposobionych.

(Przyp. Red.) Trzymając się ściśle słów powyższego 
zaprzeczenia zgadzamy się najzupełniej, że „Sz. Dyrekcyą 
pod tym względem została mylnie poinformowaną." Co 
do władania językiem polskim pana urzędnika pozwo- 
limy sobie zauważyć (a nie zauważać), że mię­
dzy władaniem a władaniem jest różnica, a o ile Sz. 
Dyrekcyą jest kompetentną do ocenienia znajomości 
języka, nie mamy podstaw dostatecznych do osądzenia.

Delegaci egzaminacyjni Rady szkolnej okręgowej. 
Na dzień 28 czerwca br.: w szkole V na dzień 28 
czerwca Dr. Propper; — w szkole VI pospolitej, na 
dzień 28 czerwca r. m. Szpakowski; — w szkole IX 
Dr. Jakubowski; — w szkole XI r. ni. Mendelsburg; 
w szkole XII r. m, Szancer;' w szkole ewangelickiej 
r. m. Stockmąr. Dnia 30 czerwca/: Szkoła wydziałowa 
żeńska: Dr. Oettinger; I szkoła pospolita dr. Domań­
ski; II szkoła pospolita Dr. Styczeń; III szkoła po­
spolita r. m. Slęk ; IV szkoła pospolita Dr. Leo; VII 
szkoła pospolita r. m. Romanowicz; VIII szkoła po­
spolita r. in. Federowicz ; X szk. posp, r. ni. Kwiat­
kowski ; XIII szk. posp. Dr. Bandrowski; XIV szk. 
posp. r. ni. Chyliński; zakład Tow. Dobroczynności 
rm. Gwiazdomorski; zakład ks. Siemaszki rm. Chęciński.

Sprawozdanie z ruchu ludności za tydzień od 17 
do 23 czerwca. Ogół małżeństw 17, z tych 5 w gmi­
nie izraelickiej. Ogólna liczba urodzeń: żyw. urodź. 
43, 1 nieżywe urodzone; rzym. kat. 28 ; ewang. 1 ; 
mojż. 14. Mężczyzn 23 ; kob. 20. Liczba skonów 58 ; 
na odrę 4 dzieci; na płonicę 1 dziecko; dławiec i bło­
nicę 1 dziecko; gruźlica 4 dzieci, 12 dorosłych; zapa­
lenie płuc 12 dzieci, 1 dorosły ; nieżyt żołądka i jelit 
5 dzieci; inne przyczyny 4 dzieci, 12 dorosłych; we­
dług obwodów : w pierwszym 7, w drugim 13; w trze­
cim 10; zmarłych w szpitalach 28 ; obcych zmarłych 
w Krakowie 12.

Namiestnictwo przedłużyło do końca Czerwca 
1889 udzielone Pani Maryi Magdalenie Boro w s ki ej, 
przełożonej Zgromadzenia P. P. Felicyanek pozwolenie 
do zbierania składek po całym kraju na budowę kla­
sztoru w Krakowie. Również udzieliło Namiestnictwo 
przełożonej Zakładu Sierot pod opieką Sióstr Miłosier­
dzia na Kaźmierzu w Krakowie, pozwolenie na zbie­
ranie w całym kraju składek na rzecz pomiecionego 
Zakładu do końca r. 1889, pod warunkiem, że zbie­
raniem składek zajmować się mają tylko te osoby, 
które z Dyrekcyi policyi otrzymają specyalne do tego 
upoważnienie.

„Panna Idzia", polka Wagnera, która taką sym- 
patyą zyskała u publiczności, dzisiaj będzie przez chór
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akademicki powtórzoną na koncercie w krakowskim 
parku. Tekst w tlomaczeniu dr. Michnika jest nastę­
pujący :

Znalem pannę poetyczną, 
Wykształconą, młodą, śliczną, 
Po francusku tnie jak z nut, 
Czyta wciąż dzienniki mód. 
Sztuki piękne ma na względzie, 
Po wystawach łazi wszędzie, 
Mała nóżka, zgrabny giest, 
Ach to panna Idzia jest. 
Homer, Tacyt, Dumas syn, 
Toźto woda na jej młyn, 
Keppler, Darwin jej nie obcy, 
Wie co gazy a co płyn, 
Greckie, rzymskie dzieje bada, 
Każdej bitwy daty wie, 
Ale w kuchni za to biada, 
Nic nie umie robić nie...
Znacie pannę poetyczną i t. d. 
Muzyką też zajmuje się jak wiesz, 
Bethoven, Mozart, Wagner, Bach, 
Przez cały dzień grzmią aże strach, 
Harmonii kurs w konserwatoryum bierze, 
Muzyki Offenbacha nienawidzi szczerze, 
Operetek, sznnsonetek tych nie znosi Idzia nie, 
Be ten rodzaj w estetyce nie podoba się 
Już od pierwszych dni młodości, 
Idzia śmiała się z miłości, 
Żenić się niejeden chce, 
Idzia go nie chce, nie — 
Konkurentów było wielu, 
Lecz nie dopiął żaden celu. 
Który się podobać chciał, 
Zawsze jakąś wadę miał. 
Jeden miał za długi nos, 
Drugi miał za gruby7 głos, 
Trzeci znowu nudny pan, 
Czwarty zaś Skalski zwań, 
Piąty krzywy zdaje się, 
Idzi nie podobał się. — 
Wreszcie raz nadszedł czas, 
Dali nura wszyscy wraz. 
Panna Idzia poetyczna, 
Na tym punkcie niepraktyczna 
Doszła do 40 lat, 
Śmiał się z Idy cały świat. 
Teraz za mąż pójść by rada, 
Lecz się jakoś nic nie składa, 
Konkurenci znikli już, 
Męża znaleźć ani rusz. 
Z starą panną każdy wie, 
Żaden nie chce żenić się.

Dzisiejszy nr. ,,Kurjera“ został skon­
fiskowany za wiadomość podaną w pi­
smach wiedeńskich, a znajdującą się w kro­
nice święto przez nas otrzymanej „Gazety 
Narodowej". Wydajemy przeto drugi na­
kład z opuszczeniem inkryminowanego 
ustępu.

Do dzisiejszego numeru załączamy dla wszy­
stkich naszych prenumeratorów program nauk 
w c. k. wyższej szkole przemysłowej w Kra­
kowiak____________________________________

Teatr, Literatura i Sztuka.
Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „Barona cy­

gańskiego" oddawna z upragnieniem oczekiwane cie­
szyło się rzadkim sukcesem. Przepełniająca teatr pu­
bliczność raz po raz gradem oklasków nagradzała wy­
borną grę i śpiew artystów lwowskich, którzy nie 
szczędzili starania, aby piękne dzieło wypadło jak naj­
lepiej. Tytułową partyę śpiewał po raz pierwszy pan 
Jerzyna i wyznać należy, że zdobył sobie w niej naj­
zupełniejsze uznanie i sympatyę publiczności. Piękna 
partya traktowaną była ze szczerem i głębokiem uczu­
ciem; śpiewak nie szczędził głosu, owszem rozwinął 
całą jego głębię i bogactwo tonu, ażeby stanąć na wy­
sokości zadania. Solowa aryaaktul. „Aby sławę mieć" 
wypadła prawdziwie imponująco i na żądanie powtó­
rzoną być musiała. Tak samo w ślicznym duecie aktu 
II doskonale uwydatnił p. J. liryczną stronę, cieniując 
wybornie półtony. Słowem występ wczorajszy zareko­
mendował zdolności p. J. z jak najlepszej strony i po­
zwolił uznać w nim nader pożyteczny nabytek dla 
sceny lwowskiej, zwłaszcza że i gra sceniczna i swo­
boda ruchów poczynają się wyrabiać u śpiewaka. Inne 
partye solowe wypadły wyborowo. Pani Radwan jak 
zwykle zachwyciła publicznośś prześliczną aryą końco­
wą aktu I„ w której zdobyła się na tak czyste i pełne 
siły i dźwięku tony w najwyższych nutach, jakich po- 
zazdrościćby jej mogła niejedna koloraturowa śpiewa­
czka. Panie Kasprowiczowa jako Arsena, Babińska ja­
ko Cyganka, zaś pp. Myszkowski, Gasiński, Laskowski 
i Koncewicz dopełnili doskonałej całości. Chóry pra­
wdziwie koncertowo wywiązały się z zadania, za co 
szczere uznanie należy się p. Jareckiemu.

Michał Bałucki szkic literacki przez Czesława 
Pieniążka. Pod tym tytułem ukazała się w handlu 
księgarskim wielce interesująca broszura, o której 
wkrótce dokładniej pomówimy.

Konkurs literacki imienia Franciszka Kochmana- 
Konusya konkursowa fundacyi Franciszka Kochmana 
dla literatów polskich, odbyła 23 b. m. w sali Radnej 
Wydziału krajowego ostatnie swe posiedzenie.

Obecni byli pod przewodnictwem, zastępcy mar­
szałka Oktawa Pietruskiego, kuratowie fundacyi: Dr. 
Zygmunt Samolewicz i Dr. Gustaw Roszkoszki; dalej 
członkowie komisyi: Dr. Ludwik Kubala, Władysław 
Łoziński, dr. Antoni Małecki, dr. Tadeusz Piłat, dr. 
Bronisław Radziszewski i dr. Władysław Zajączkow­
ski.

Z nadesłanych na konkurs trzydziestu kilku dzieł 
sekeye fachowe komisyi nie proponowały żadnego do 
premiowania.

Natomiast przedstawiono jako odpowiednie do 
premjowania dzieła: Adama Asnyka: „Poezye;“ Ta­
deusza Korzona: „Wewnętrzne dzieje Polski za Sta­
nisława Augusta/' i Henryka Sienkiewicza: Cykl po­

wieści historycznych: „Ogniem i Mieczem/ „Potop" 
i „Pan Wołodyjowski."

Większością głosow uchwaliła komisya przyznać 
premię 500 zł. Henrykowi Sienkiewiczowi za cykl po­
wieści historycznych „Ogniem i mieczem", „Potop", 
i „Pan Wołodyjowski". Nagrodę zaś w kwocie 1.000 
złr. Tadeuszowi Korzonowi z Warszawy za dzieło 
4-tomowc p. n. „Wewnętrzne dzieje Polski za Stani­
sława Augusta". Z powodu wzrostu funduszów będą 
na przyszłość, nie jak dotąd co 3 lata, lecz co 2 lata 
przyznawane premie za najlepsze dzieła polskie w kwo 
tach 500 i 1000 złr.

Katalogu rękopisów będących w zbiorze książąt 
Czartoryskich w Krakowie, wyszedł zeszyt 2 gi, zawie­
rający wykaz manuskryptów od L. 439 do 603. Opra­
cowaniem katalogu zajmuje się p. Józef Korzeniowski. 
Ma więc literatura nasza historyczna katalogi archi­
wów: Biblioteki Uniw. Jagiellońskiego, Zakładu Osso­
lińskich, dawnego Tow Naukowego kruk, i teraz wyda­
wany książąt Czartoryskich. Uzupełnieniem tego działu 
nazwać można publikowane katalogi rękopisów bibli- 
tek: kijowskiej, peszteńskiej, monachijskiej, gdzie jest 
wiele materjalu do historyi polskiej.

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.
Targ zbożowy na Klepa'rzu w Krakowie d. 26 

czerwca. Dzisiejszy targ na Kleparzu odbywał się zno­
wu w ciasnych granicach, dowóz zboża był mały, ceny 
zaś bardzo małej uległy zmianie.

Płacono za 100 klgrm. pszenicy 7'25—7’65, za 
100 klgrm. żyta 5 25—5‘70, za 100 klgrm. jęczmienia 
5-00 — 5'75, za 100 klgrm. owsa 4'80—5‘40. za 100 
klgr. grochu 7’00—9.00, za 100 klgrm. Tatarki 6‘60—7’50 
za 100 klgrm. prosa 5 50—6 50, za 100 klgrm. fasoli 
7’00—10-00, za 100 klgrm. jagły ITOO.—14-00 hekto­
litr ziemniaków 2’00—2’40, 100 klg. siana 2'40—2-fe0, 
koniczyny nowej 2-40—2-60, słomy 2-20—2 60, wyka 
5-75—6 00.

Proszek dla świń. W celu zachowania trzody 
chlewnej przy dobrym apetycie, oraz ochronienia jej od 
rozmaitych chorób, dobrze jest wsypywać do paszy kil­
ka razy na tydzień każdej sztuce łyżeczkę od kawy 
proszku, składającego się z 12 gramów antimonium 
crudum, 18 gramów siarki i 50 gramów witryoleju. Je­
śli zaś w której miejscowości wybuchła zaraza na trzo­
dę chlewną, wtenczas należy zdrowym zwierzętom 
dziennie zadawać powyższą dawkę proszku.

Nowe wielkie przedsiębiorstwo projektowane jest 
przez grono kapitalistów niemieckich, którego idea wy­
rosła jak się zdaje na uprawianym w ostatnich latach 
przez ks. Bismarka gruncie socjalizmu państwowego. 
Jak donoszą „St. Peters. Wied." w tych dniach nad­
szedł do wielu fabrykantów petersburskich okólnik z 
Niemiec, z zawiadomieniem, iż kilku poważniejszych 
kapitalistów niemieckich zamierza założyć towarzystwo 
akcyjne, dla urządzenia w główniejszych europejskich 
ogniskach przemysłu fabrycznego wspólnych mieszkań 
dla robotników. Towarzystwo to zakreśla sobie szero­
kie kolo działalności, albowiem pragnie mieć filie we 
wszystkich krajach, o ile gdzie pozyska odpowiednią 
ilość uczestników. Dla zarządzania instytucyami filial- 
nemi, organizowane być mają miejscowe zarządy filial­
ne. Okólnik wzywa fabrykantów rosyjskich do utworze­
nia rosyjskiego oddziału towarzystwa.

Bankructwo firmy E. J. Heimans Sóhne w Wie­
dniu. W dniu 15 b. m. właściciel pomienionej firmy 
August Heiman sam dobrowolnie podał się w wiedeń­
skim sądzie handlowym do upadłości. Pasywa mają 
wynosić 200—300 tysięcy guldenów, podczas kiedy 
aktywa są nader nieznaczne. Wiele bardzo wiedeńskich 
banków i firm bankierskich przy bankructwie tern po­
niosło znaczne straty. Firma w mowie będąca jeszcze 
w ostatnich dniach sprzedała przekazy na Włochy, na 
znaczne sumy, które nie zostały pokryte.

Bank ottomański wspólnie z Comptoir d’Escompte, 
Deutsche Bank oraz kapitalistami niemieckimi i angiel­
skimi stara się o pozwolenie u rządu tureckiego na 
wybudowanie linii kolei żelaznej Semiot-Angora, dłu­
gości 480 kilometrów.

Chudnięcie psów. U starych i młodych psów spo­
strzegamy niejednokrotnie znaczne chudnięcie całego 
ciała, połączone z upadkiem sił i to bez śladów jakie­
gokolwiek wyraźnego cierpienia. Im silniej się przeja­
wia ta choroba, tern więcej słabną te zwierzęta. Leżą 
większą część czasu, i wskutek tego odleżą się na roz­
maitych częściach ciała. Błony śluzowe stają się blade, 
często brudno białe, bicie serca jest nierówne, nato­
miast oddech zwykle normalny, tylko w wypadkach 
połączonych z chorobą piersi, przyspieszony. Zwykle 
też apetyt jest dobry, trawienie normalne. Brzuch 
u niektórych psów, cierpiących na tę chorobę jest 
pełny, u innych skurczony. Przy końcu choroby przy­
łącza się zwykle gorączka. Chory pies powinien otrzy­
mać suche, czyste, średnio ciepłe schronienie i poży­
wny pokarm o nieznacznej objętości. Przy zatwardze­
niu najlepiej mu zadawać nux vomica, cztery razy na 
dzień; przy pełnym żołądku calcarea carbo 
n i c a tak samo; a przy znacznem wycieńczeniu 
c h i n ę naprzemian z arszenikiem, również 
cztery razy dziennie.

Wino a butelki- Tygodnik „Moniteur Industriel" 
donosi, że jakość wina zawisła wiele od butelki szkla­
nej, w której się zawiera. Spostrzeżono bowiem, że 
dobre i stare wino nalane do butelek z Rouen poprą 
wiało się, w innych zaś butelkach dostawało cierp­
kiego obrzasku młodego wina. Winiarze zastanawiali 
się długo nad przyczyną tego zjawiska, aż chemik Pe- 
ligot kwestyę tę rozstrzygnął, twierdząc, że zmiany 
odbywające się w winie zawisły od materyałów, z ja­
kich butelkę zrobiono. Mieszanina używana do fabry- 
kacyi szkła butelkowego jest obecnie rozmaitą. Za­
miast sody i potażu, używają do tej fabrykacyi wapna 
i magnezyi, na które kwas winny działa mocniej 
i nieco je wytrawia. W tem też należy szukać przy­
czyny psucia się wina, nalanego do takich butelek. 
W szkle, używanem, do fabrykacyi butelek do wina, 
nie powinno być wapna więcej nad 18 do 20 procent. 
Rzecz naturalna, że ilość wapna w szkle sprawdzić 
może tylko analiza chemiczna.

Wykaz wylosowanych na dniu 14 czerwca 1888 
galic. listów zastawnych 5°|0. Serya II. 137, 143, 281.

Serya III. 441, 569, 584, 639, 757, 927, 979, 
1005, 1060, 1099, 1107, 1409, 1738, 1846,1906,2113,

2275, 2293, 2306, 2362, 2497, 2911, 2935, 3123, 3150,
3212, 3700, 3754, 3760, 4197, 4579, 4776, 4798, 5121,
5275, 5896, 6435, 6553, 6654, 6660, 6750, 6995. 7095,
7374, 7472, 7703.

Ser. IV. 15, 37. 43, 583, 629, 681, 694, 764, 
776, 837, 917, 1408, 1529, 1541, 1555, 2001.

Ser. V. 268, 289, 320, 397, 597. 611, 837, 90s 
1402, 1747, 1893, 1905, 1911, 2155, 2575,2671,279s’ 
2851, 2890, 2929, 2938, 2958, 2961, 3137,3149 3186, 
3254, 348., 3761, 3865, 4025, 4212, 4502, 4560, 4698, 
4992, 4997.

Przegląd polityczny.
Napełnem posiedzeniu delegacji austrjackiej wśród 

dyskusji nad extra-ordinarium wojskowem przemawiali 
delegaci Promber, Revertera i Demel.

Revertera w gorących słowach przemawia za u- 
udzieleniem tego, czego Rząd potrzebuje celem speł­
nienia swego posłannictwa, tj. utrzymania przymierza 
z Niemcami, a potęgi względem nieprzyjaciół naszych.

Del. Demel wyraża swą całkowitą zgodę na to, 
co musi być przyzwolonem Rządowi, poczem polemi­
zuje z wywodami del. Revertery, jakoby dawniejsze 
Delegacye za wiele kierowały się oszczędnością.

Delegacya uchwala ordynaryum wojskowe bez 
zmiany, również uchwala wnioski komisyi petycyjnej 
co do petycyj. Krótka dyskusja wywiązała się tylko 
nad petycyą kilku stowarzyszeń przemysłowych we 
Lwowie w sprawie zmian systemu dostaw dla armii, 
przyczem del. Suess przemawiał gorąco za większem 
uwzględnianiem przemysłu drobnego.

Następnie odczytuje sprawozdawca sprawozdanie 
komisyi co do kredytu 47 miljonów. Po przemówieniu 
p. Ministra hr. Falkenhayna, motywuje del. Chlumetz- 
ky swoje votum przyzwolenia i swoich stronników, 
przyczem oświadcza, iż jedynie słuszne uzasadnienie 
tego nadzwyczajnego wymagania od siły podatkowej 
ludności, upatruje w ogólnej sytuacyi politycznej, na 
którą się i Rząd powołuje. Kilkakrotnie już, Najj. Pan 
i Rząd, określali politykę Monarchii jako politykę po­
kojową; przed kilku właśnie dniami otrzymaliśmy z ust 
ukochanego Monarchy najsilniejsze potwierdzenie tych 
zamiarów pokojowych polityki austryackiej, a poważna 
wczorajsza enuncyacya naszego dostojnego sprzymie­
rzeńca w Berlinie, proklamuje cel pokojowy nie tylko 
polityki niemieckiej, ale i istniejącego stosunku przy­
mierza z przyłączeniem się Włoch. Enuncyacya ta wy­
woła z pewnością zadowolenie wszystkich ludów Mo­
narchii austro-węgierskiej. (Oklaski). Mimo to wszakże 
dla każdego jest widocznem, że Europa cała znajduje 
się w stanie ciągłego groźnego naprężenia, i dlatego 
koniecznem jest strzedz ojczyzny przed napadem z ze­
wnątrz wszystkiemi naszemi siłami. Wobec takiego 
stanu rzeczy jest obowiązkiem każdego udzielić Rzą­
dowi środków do podniesienia potęgi zbrojnej i goto­
wości Monarchii — co zresztą z żadnej strony nie było 
i nie jest zakwestyonowanem.

Mówca wzywa zarząd wojenny, by oszczędzał, o 
ile może, siłę podatkową ludności, rozwodzi się nad fi- 
uansową i ekonomiczną sytuacyą i kończy wskazaniem 
na to, że cała ludność Monarchii gotową jest w razie 
potrzeby ofiarować ostatnią kroplę krwi i grosz ostatni 
na obronę ukochanej ojczyzny.

Del. Richter oświadcza, iż trudno jest przy­
zwolić na żądanie Ministerstwa wojny, przyczem wska­
zuje na nieuregulowaną walutę, na ucisk przemysłu 
drobnego i na przesilenie rolnicze. W przymierzu z 
Niemcami widzi mówca najważniejszą podstawę pokoju 
w Europie, ubolewa jednak nad tem, że przymierze to 
spotyka się jeszcze z wielostronną nieufnością. Wska­
zując wreszcie na nielicznych podżegaczy na Bałkanie 
i na granicach Monarchii, którzy agitują jawnie celem 
wywołania burzy w całej części świata, uważa za wska­
zane, występować przeciw tym agitacyom energiczniej.

Mówca oświadcza, iż będzie głosował za przedło­
żeniem, aby udowodnić, że wszystkie ludy i stronnictwa 
Monarchii, choćby najbardziej różniące się co do sta­
nowiska, zgodzą się wówczas, gdy chodzić będzie o jak 
najbardziej stanowcze zmierzenie się z tem mocarstwem, 
któreby się poważyło przeć nas do wojny.

W Anglii zaczyna się ministeryum Salisburego, 
poparte przez unionistów, rysować. Do dawnych wy­
borów, dokonanych na szkodę torysów, przybyły teraz 
dwa: w Ayr-Burgsie i Southamptonie. Obecnie jest już 
pewno z dziesięć takich, w których przewagi spodzie­
wali się zachowawcy. W billu o rządzie lokalnym 
wbrew gabinetowi nawet unioniści (nie wszyscy prze­
cież), nawet sam Hartington, głosowali za oddaniem 
policji wiejskiej pod władzę i wybór ogólnej rady 
hrabstwa, aby ją wyrwać z pod wyłącznej władzy sę­
dziów pokoju. Był to cios wprawdzie nie śmiertelny, 
ale bardzo dotkliwy. „Daily Chronicie" zapowiada 
biizkie już zmiany i powrót Churchill's. Zmienionoby 
ogółem trzech ministrów. Harcourt i Trevelyan mieli 
teraz mowy o unionistach Hartington’a i Irlandyi. 
Pierwszy z nich broni satyry walczył z przeciwnikami 
ho ne-rule’u". Cóż to są ci unioniści? zapytał. „Ni to 
ryba, ni mięso — niemożna ich nawet uznać za jakie 
takie śledzie". Ten dowcip zrobi swoje.

W grudniu upływa czterolecie rządów Clevelan- 
da, prezydenta Stanów Zjednoczonych. Stronnictwo 
demokratyczne nanowo stawia jego kandydaturę. Na 
zebraniu stronnictwa republikańskiego w Chicago, mi 
mo trzykrotnego glosowania żaden kandydat nie otrzy. 
mai absolutnej większości, która 427 głosów wynosiła; 
największą liczbę, 224 głosów otrzymał jenerał Sher­
man. Wobec tej rozterki w obozie republikańskim mo­
że w wyborach zwyciężyć Cleveland. W programie 
swoim politycznym stawią republikanie następujące 
punkta: cło ochrończe, ograniczenie importu przedmio­
tów, które Ameryka wyrabia, podniesienie marynarki 
kupieckiej, obwarowanie wybrzeży i nowoczesne środ­
ki obronne, czynna na zewnątrz polityka, aby zapo- 
biedz przemaganiu handlu zagranicznego.

Własne Telegramy Kurjera.
Wiedeń 28 czerwca. »PoIl. Corr.« po­

twierdza wiadomość o zamiarze odwiedzenia 
przez cesarza niemieckiego monarchy Austryi, 
poczem ma leżeć w programie złożenie wizyty 
królowi Humbertowi. Według tegoż dziennika

car z rodziną uda się na krótko na archipelag 
fiński.

Budapeszt 28 czerwca. Po złożeniu podzię­
kowania delegacy! przez hr. Kalnokego w imie­
niu cesarza. Smolka zamknął sesję delegacyi 
dłuższą mową i trzykrotnym okrzykiem na cześć 
cesarza.

Berlin 28 czerwca. Rada narodowa uchwa­
liła znieść się z państwami co do wspólnego 
traktowania usta woda wstwa dla robotników.

Stanisławów 28 czerwca. Zgromadzenie 
wyborców wobec których składa sprawozdanie 
prof. Biliński odbywa się dotychczas spokojnie.

Kronstadt 28 czerwca. Odbyły tu się wiel­
kie zaburzenia przy rozprawie sądowej w gmi­
nie Toeldwar. Spokojność przywrócono zapo- 
mocą żandarmeryi. Jedna osoba zabita a wiele 
raniono.

Wiedeń 28 czerwca. >Wiener Zeitung. o- 
głasza rozporządzenie utworzenia w Jaśle sądu 
obwodowego.

Serajewo 28 czerwca. Nowe bandy uka­
zały się na granicy Bośnii i Serbii.

SpalatO 28 czerwca. Cesarzewicz Rudolf 
odbył przejażdżkę w Dubrowniku wczoraj wśród 
wspaniałej illuminacyi, poczem odjechał do 
Spalato, gdzie go powitano koncertem muzyki 
wojskowej i tow. śpiewackiego.

28 czerwca. Bil o urządzeniu tu­
nelu pod kanałem La Manche odrzucono 307 
głosami przeciw 165. Hicksbeach zwrócił u- 
wagę, że niepewne stosunki z Francyą niepo- 
zwalają na otwieranie bramy ewentualnemu 
wrogowi.

Budapeszt 28 czerwca. Delegacya węgier­
ska po złożeniu jej podziękowania w imieniu 
cesarza i mowy Tiszy została dziś wieczór 
zamkniętą.
Ti Berlin 29 czerwca. „Bórsen Cour.< donosi, 

iż cesarz Wilhelm II uda się do Petersburga 
z Kiel eskadrą, złożoną z 8 statków, a dowo­
dzoną przez księcia Henryka. »Koln.« Zg. do­
nosi, iż podróż nastąpi w lipcu.

Kolonia 29 czerwca. »Kóln. Zg.« pisząc o 
zjeździe Wilhelma II. z carem, dodaje komen­
tarz: > Pokój europejski jest zapewniony, jeżeli 
powiedzie się usunąć przyczyny nieporozumie­
nia, jakie nagromadziły się pomiędzy Rosyą a 
środkowo-europejskiemi mocarstwami <.

Bruksela 29 czerwca. Z Moskwy telegra­
fują do >Independ. Beige<, że w ostatnich cza­
sach stosunki Berlina z Petersburgiem stały się 
tak serdecznymi, iż zbliżenie się Niemiec do 
Rosyi ulegać nie może wątpliwości.

Berlin 30 czerwca. »Nordd. Allg. Ztg.< 
występując ostro przeciwko «Dniewnikowi War­
szawskiemu*, z powodu zaczepek tegoż, skie­
rowanych przeciwko Niemcom i Austro-Węgrom 
pisze: »Generałowa Hurkowa jest córką szlach­
cica francuskiego de Salias i ona kieruje po­
lityką »Dniewnika Warsz. < w sprzeczności z 
urzędową polityką cara.>

Berlin 30 czerwca. W kołach parlamen­
tarnych obiega pogłoska, iż Bismarck prosił o 
urlop trzymiesięczny, którego część przepę­
dziłby w Friedrichsruhe, a część w Kissingen. 
Przy spotkaniu Wilhelma II z carem, Bismarck 
ma być obecny.

Sofia 30 czerwca. Rada ministrów posta­
nowiła wnieść podanie do księcia, aby wszy­
stkim skompromitowanym w procesie Popowa, 
darował karę, bez ich rehabilitowania. Wczoraj 
odbyła się degradacya Popowa. Aresztowano 
1 majora, 2 kapitanów i 1 podoficera, zwolen­
ników Popowa.

Berlin 30 czerwca. «Freisinnige Zeitung* 
zamieszcza pogłoskę, według której stanowisko 
ministra spraw wewnętrznych przez 3 miesiące 
pozostanie nieobsadzone, aby następnie powró­
cił na nie Puttkammer.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: 
TCcLztm.te.rz ęB crtosze wic z

NADESŁANE.
Ogród strzelecki, najprzyjemniejsza miejscowość 

przez czas letni. Resta uracyn, kawiarnia i cukiernia 
w miejscu. Wyborne mleko kwaśne i śmietana, chleb 
domowego pieczywa, kawa wiejska, raki olbrzymie, 
kurczęta z rożna. Usługa spieszna i sumienna, kon- 
certa odbywają się we wszystkie święta i czwartki o 
ile pogoda sprzyja. 72 33—22

Dr. Juliusz Bandrowski 
lekarz-dentysta 

ukończywszy w Berlinie specyalne studya, za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7 

jtuź obok Szarej Kamienicy.
Wywji titaM: /,npPT^±icm 

Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie przy 
stosownem znieczuleniu. 34 12 o 

Sztuczne zęby osadzane w zlocie lub kauczuku.
Dla ubogich ohorychyn ordacya bezpłatn i w każ lą środę i so 

botę od godz. 9 — 10 przed południem.
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Losy:
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa .

Serya I. po zlr. 1. 
koszula damska, ubierana haftem, 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami, 
spódnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna, 
para kalesonów męskich, 
ręczniki płócienne, 
chustek batystowych, 
serwet deserowych 
obrus.
fartuszek haftowany, kolorowy, 
pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr.

Serya IV. po 2 zlr.
chustek angielskich batystowych, z 
najmodniej, brzegami koloroweini. 
chustek webowych, białych, cienkich, 
chustek web. z piękn. brzeg, kolor, 
ręczników adamaszkowych, białych' 
koszula dzienna damska, najświeższ. 
fasonu i bogato ubierana haftem, 
kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft, 
koszul, damska nocna, ub. ręcz. haft, 
p. majtek damsk., z szer. haft, falban. 
koszula dam. web. dzień, ub. koronką, 
par męskich skarpetek, ciepłych, 
chustek białych, webowych z dużemi 
haftowanemi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 2 złr.

Serya III. po 1 zlr. 75 c. 
koszula damska szerlingowu z haftem, 
kaftanik damski, biały, ubierany 
haftem.
para majtek z szeroką, haftowaną 
falbaną.
spódnica ciepła trykotowa 
spódnica biała z zakład kami, 
par mankietów damskich.
chustek batystowych francuzkich z 
11 ajmod 11 iej. brzegami koloroweini. 
ręczników płóciennych 
prześcieradło bez szwu na najwięk­
sze łóżko.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 75 ct.

Zgłoszeń ia o stałą dostawę przyjmuje 

Zarząd dóbr Grodkowice, p. Niepołomice- 
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Kursa pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków,' 28 czerwca 1888.

JAN LAST0WKA
nxa.jste.r TcLtfl.ctrsTci

Kraków, ulica Mikołajska Nr. 26. 
poleca swój skład wyrobów pochodzących z 
najlepszych fabryk czeskich a wyrabianych 
z gliny ogniotrwałej, poleca dalej Majoliki i 
złocone wyroby kafiarskie. Stawia kuchnie 
piece i przyjmuje wszelkie reperacye w za­
kres katiarstwa wchodzące po cenach przy­

stępnych. Z uszanowaniem.
Jan Lastówka.

Sery a V. po 2 zlr. 75. 
koszula damska, dzienna, z prawdz. 
weby irlandzkiej, ubierana haftem, 
koszula nocna, damska, z francuskieg. 
kretouu, ub. haftem lub wstawkami, 
kaftanik trykotowy, wełniany biały.

*/4 tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką 

haftowaną i zakładkami.
koszula kretonowa, nocna, męska, 
franc, fason, z ukraińskim haftem, 
serwet stołowych, dużych adainasz 
obrus stołowy, adamaszkowy, 
sznurówka francuskiego fasonu, 
gi rnitur trykotowy, ciepły.
Każdy wymieniony artykuł tej seryi 

kosztuje 2 złr. 75 ct.

Sery a VI. po 3 zlr. 
koszula damska, dzienna, z cienkiej 
weby, ubierana ręcznym haftem.

. koszula dzienna, cienka, webowa nnj. 
modn. fason, b. strojnie ub. haftem, 
kaftanik ranny damski, bardzo stroj­
nie ubierany haftem i wstawkami.

i prawdz. batystów, chustek białych.
; par pończoch białych, cienkich.
• prawdz. adamaszkowych ręczników 

koszula męska z praw, irłaudz. weby, 
chustek webowych, cienkich, z mo- 
dnemi brzegami koloroweini. 
parasol elegancki.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje tylko 3 złr.

Artura Bartelsa
wyjdą w dwóch tomach

nakładem K. BARTOSZEWICZA w Krakowie.

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem 
posiadamy na składzie wielki wy bór bielizny damskiej,męskiej 

j dziecinnej W najlepszych gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład 
płócien krajowych i zagranicznych od najtańszych do najlepszych 
w dardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch damskich, 
męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych.
Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegera

Przesyłki na prowincyę uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

Serya II. po 1 zlr. 25 c.
6 chustek z koloroweini brzegami — 

webowych.
6 chustek płóciennych, białyeh.
6 serwetek deserowych adamaszkowych, 

obrus.
krawatek jedwabnych, 
kaftanik trykotowy ciepły, 
para kalesonów ciepłych.
para kalesonów z dymki angielskiej.

’/, tuzina skarpetek białych, ręcznej 
roboty.
obrus z frendzlą i kolorowemi szla­

kami.
tuzin serwetek z frendzlą i koloro­
wemi szlakami.
parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 25 ct.

wypróbowany i powszechnie znany jako skuteczny w utrudnieniu słuchu i głuchocie
Flakon 1 zlr.

— 101 —
50| 90 50

litr 6 ct.
n »
„ 26 „

Pięć forsztów
dębowych hs 2-2

cztery metry 8 entm. długie, trzy 
cale grubości

można dostać po przystępnej cenie w domu 
przyul. Floryańskiej 17. Stróż wskaże.

MAGAZYN 
towarów bławatnych i konfekcyj 

damskich
I. SOBOLEWSKIEGO 

w Krakowie > 
otrzymał i poleca w wielkim wyborze 

Nowości wiosenne 
na snknie, paletociki, okry­

cia i płaszczyki.
Towary wyborowe — Ceny bardzo 
umiarkowane — Próbki na żądanie 

opłatnie.

M. Beyer i Spółka
w Krakowie

A’Sukiennice, Nr. 12,13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Maryi

W BERLINIE 38
Friedriclisstrasse 78 (dom „Germania" róg Franzosische

Pierwsze biuro patentów od r. 1873 istnieje.
Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze elektryczne

MICHAŁ BAŁUCKI
SZKIC LITERACKI

przez

CZESŁAWA PIENIĄŻKA. 27 52.
Strasse)

Chcąc ułatwić nabycie tej drogocennej spuścizny znako­
mitego satyryka i humorysty, ogłaszani niniejszem prenumeratę 
na dwa tomy, wynoszącą 2 zlr. 5<> ct.

„Satyry i Piosnki" wyjdą w 6 ciu zeszytach (3 zeszyty 
stanowić będą tom). Cena pojedynczego zeszytu 50 ct. Pierwszy 
zeszyt wyjdzie dnia 1 lipca.

Nadsyłający z góry przedpłatę nie ponoszą kosztów 
przesyłki.

Po wyjściu całości cena zostanie podwyższoną. 
Prenumeratę należy składać w mojej księgarni w Kra-' 

ko wie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 7. ft BartOSZCWlCZ.

Warszawa. 28 czerwca 
Za 100'— Rubli wart. : 

oprócz kup. bież 
4>///0 hsty Tow. Kred.

I. serye duże . 
4% listy likwidacyjne

Telegramy:
W i e d e ń , 28 czerwca

Renta wspólna pap. opod. 80'75 Akcye kre­
dytowe 304 30, Dukaty 5'90

Berlin 28 czerwca 1888.
Guldeny austryackii| 162'40 ruble 188'50

się ów balsam pewnym i poszukiwanym lekiem domowym.
Wielka flaszka 1 zlr. — mała 50 centów.

Tysiące świadectw i listów uznania leży do przejrzenia I 
Ostrzeżenie.

Dla uniknienia podrabiań i rozczarowań, zwraca się uwagę każdego, iż każda fla­
szka jedynie przezemnie, według oryginalnego przepisu przyrządzonego Dra Rosa Balsam 
życia obwiniętą jest w niebieski karton, na którym znajduje się podłużny napis: „Dra 
Rosa Balsam życia z apteki pod Czarnym Orłem B. Fragner , Praga, 205—3", w języku 
niemieckim, czeskim, węgierskim i francuskim, a na stronie od przodu opa­
trzoną jest obok umieszczoną deponowa tą marką ochronną. 16—-15

Marka ochronna

Ostrzeżenie! Prawdziwe krople żołądkowe maryocelskie,bywają często- 
crotnie fałszowane i naśladowane. — W dowód prawdziwości tych kropli 

Każda butelka obwiniętą być w opakowanie czerwone, zaopatrzona 
iowyzej oznaczonym znakiem ochronnym a przy każdóm flakonie znajdować 

Rrzvl>‘s bśywania kropli, z wzmianką, że drukowany jest w Irukarni H. Guska w Kromieryżu (Kremsląr.)

Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem zachowania zdrowia, oczyszczenia i utrzymania 
w czystości soków i krwi, jak również poprawienia trawienia jest znany i ulubiony 

„Dra Rosa Balsam życiau.
Przyrządzony z najlepszych i najskuteczniejszych ziół lekarskich znakomicie działa 

we wszystkich zboczeniach trawienia, kurczach żołądka, przy braku apetytu, w kwaśnem 
odbijaniu się, nawałach krwi, hemoroidach i t. d. — Wskutek tej niezwykłej skuteczności 
stuł ■ ’ ' '

Prawdziwe w Krakowie mają aptekarze: W. Redyk, F. Gralewski T. Krokiewiez, E. Rai 
ile , F. Sobierajski, Ernest Stockmar, J. Trauezyńskiego następcy, Konst. Wiszniewsk­

ie Andrychowie apt. Ambroży Mironowicz, w Biale apt. E. Keler i J. Kolassa, w Bochn 
apt. M. G-atty, w Brzesku apt. W. Janoszek, w Chrzanowie apt. Sporysz, w Dobczycach 
apt. J. Biliński, w Grybowie apt. Karol Tulszycki, w Kamionce Strumilowej apt. K. Piepes, 
w Kentach apt. Eust. Sekulski, w Lipnikach apt. Aug. Fuchs, w Limanowej apt. W. A, 
Zubrzycki, w Myślenicach apt. Wład. Grutniński, w Niepołomicach, apt. Jan Tichy w Pilznie 
apt. Z. Czajka, w Radomyślu apt. Msłowski, w Starym Sączu apt. Madeuziziński, w Nowym 
Sączu apt. Jakubowski, apt, Wiktor Fibpek w Żywcu apt. L. Graff, apt. J. Herdliezka, 
w Suchy apt. K. Czernicki, w Szczurowy apt. W. Heinz, w Szczucinie apt. Masłowskiego, 
w Tarnowie, apt. W. L. Chodacki, apt. E. Rank, apt. M. Adler (Engel-Apoth) w Wie­
liczce apt. B. Mieezyński, w Wojniczu, apt. Nodzynski, w Willamowicach apt. F. Schney- 

der, w Zakluczynie apt. J, Kromkay.

Maryocelskie
Krople żołądkowe.

Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka.

TA obra radak
ałota warta! — W zdaniu 

• ■ tem tkwiącą prawdą poznajemy
szczególnie w wypadkach różnych sła­
bości i dlatego to otrzymała księgarnia 
nakładowa Richtera tyle serdecznych 
podziękowań za nadesłaną ilustrowaną 
książeczkę „Przyjaciel chorych!1 W ksią­
żeczce tej opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ­
ków domowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzające wymownie, ie bardzo 
często wystarczają pojedyncze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza­
sie ohorób, uważanych czasem za nie­
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swem rozporządzeniu odpowiedni śro­
dek, natenczas można się spodziewać 
wyleczenia nawet z ciężkiej słabości; 
nie powinien więc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon­
dentki z Richtera księgarni nakładowęj 
w łapsku (Richter’s Verlags- Anstalt in 
Leipzig) broszurki „Przyjaciel cho­
rych". Przy pomocy tej zajmującej 
książeczki potrafi każdy z łatwością 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawiający 
__ książeczkę nie poniesie ża- 
"N&S dnych kosztów.

Świeży Nabiał
z dóbr Grodkowice.

dostawiany bywa codziennie o 
dżinie 5'(2 rano

na ulicę Bracką Nr. 5 
i na ulicę Krupniczą Nr.
po następujących cenach od 30go czer­

wca 1888
mleko niezbierane. .

„ zbierane . . 
śmietanka....

Zwraca się uwagę Sz. Publiczności, 
że obora w Grodkowicach jest jedy­
ną, która zostaje pod stałą kontrolą 
Komisy i przemysł. Towarzystwa lekar­
skiego krakowskiego, przedstawia za­
tem najlepsze gwarancyo nabiału zdro 
wego i wyborowego co do jakości i 
smaku.

Ruble rosyjskie papierowe za 
100 ;

Marki niemieckie . • • ’ 
20-frankówki za sztukę ■ •

Oblifli: .
Za 100 złr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galic. obligacye indemniza- 

ii/Co?”lal pożyczka krajowa 
5<'/’ oblig. kmnun. gal. banku 

krajowego......................

Listy zastawne:
w Sal- banku kra­

jowego .....................................
5°/o galic. Tow. Kred. Ziem, 
■t'/s /o 71 ” 77 „
4°/, galic. row. Kred. Ziem, 

nieokr.................................
4% galic. Tow. Kred. Ziem. 

41 lat............................
4% galic. Tow. Kred. Ziem. 

56 lat . . . ...

GKAPOLOGIA.
Podręcznik do rozpoznawania z pisma stanu 
moralnego osób, tychże zdolności i skłonno­
ści towarzyskich (z tablicą litografowaną), 

skreślona przez Czesława Czyńskiego. 
(Jena 20 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. — 
Skład główny w księgarni S. A. Krzyźano- 
128 wskiego w Krakowie. 17-12

| W MAGAZYNIE |
M™ ANNA

® wykonuje się spiesznie i sumiennie TO 
Hf wszelkie obstnlunki tualet damskich, 
vj} na sezon kąpielowy przejezdnych. jK)

WYPRAWY $
®Według życzenia najlepszej mody z® 

materyałów zagranicznych w cenach u-
^miarkowanych toalety, jako to suknia 

Ip ślubna z woalem i kwiatem pomarań- 
czowym w cenie 95 złr. JK

ATENTA NA WYNALAZKI
EUROPIE i -A.MERYCE wyrabia i sprzedaj©

Gerard Wacław Nawrocki
(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów. Właściciel firmy:

J. Brandt & G. W. v. Nawrocki

Niezrównany przy braku apetytu, słabości żołądka, cu­
chnącym oddechu, wzdęciach, kwaśnych odbijaniach. kol­
kach, katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu sie piasku 
moczowego i kamykach w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 
dukcyi flegmy, żółtaczce, obmierzłość! i womitach, przy po­
chodzących z żołądka bólach głowy, kurczach lub zatwar- 
dzeniach, przeciążeniu żołądka potrawami i napojami, przy 
robakach, cierpieniach śledziony, wątroby i hemorojdach. 
Cena flakoniku wraz z przepisem 35 centów austr. po­
dwójnego 60 kr. Główny skład u aptekarza

Karola. Iłrady
w Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w Austryi. 

Krople Mariozelskie nie są żadnym srod-kiem tajemniczym. 
Części składowe tychże są pray każdem flakonie na opisie 

użycia, wymienione.
Prawdziwe do nabycia w wszystkich Aptekach.

Prawdziwe krople żołądkowe maryocelskie bywają czesto-

Zakład przyrodoleczniczy na Kleinensówee w Zakopanem, urządzony na 
sposób łłiklego nad jeziorem Weldes, gdzie oprócz zwykłej hydroterapii 
zaprowadzone są kąpiele parowe w łóżkach, tudzież i słoneczne (helio- 
terapia). Wykonuje się też w zakładzie wedle wskazania; lecznicza gi­

mnastyka, mięsienie, ortopedya i elektroterapia.
O<1 20 maja Zakład otwarty.

Dr. Wenanty Piasecki
właściciel i kierujący lekarz Zakładu.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

apteka pod „czarnym orłem» w Pradze, na rogu ul. Ostrugowej Nr. 205—111 
Wszystkie apteki krakowskie, jak również większe apteki w austro-węgierskiej monarchii 

trzymają na składzie Balsam życia.
Tamże dostać można

Prazka uniwersalna maść domowa,
żrodek uznany powszechnie i stwierdzony tysiącznemi podziękowaniami na wszelkiego ro­

dzaju zapalenia, rany i owrzodzenia.
Maść ta bezwzględnie jest skuteczną w zapaleniach, zastojach pokarmu i stward- 

neniu sutek (piersi) niewieścieli przy odstawianiu dzieci; dalej w ropniach, kitrbunkule, 
paleniach palców, zanogcicy, stwardnieniach, obrzmieniach gruczołów, tłuszczakacli, 
ostu icniach itd.

Wszelakiego rodzaju zapalenia, obrzmienia, guzy i twardziele w najkrótszym cza­
sie bywają wyleczone, gdzie atoli przyjdzie już do ropienia ropień, w najkrótszym czasie 
goi się bez bólu. W dawkach po 25 i 35 centów.

Ostrzeżeni e.
Ponieważ prażska Uniwersalna Maść domowa często bywa pod­

rabianą, przeto zwraca sie każdego uwagę, iż ja jedynie przyrządzam, 
ją według oryginalnego przepisu Wtedy ona jest tylko prawdziwą, jeźel* 
puszki metalowe obwinięte są w spo-ób użycia drukowany na papierz 
czerwonym w dziewięciu językach i w nieb ieski karton, na którym znaj® 
duje marka ochronna.

BALSAM SŁUCHU

Sprzedają wszystkie księgarnie po 20 ct.
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Prawdziwego

Dra Rosa Balsamu życia 
dostać można jedynie

w głównym składzie wytwórcy

B. FRAGNŁRA

06^466


